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nie tam tejszem u analogicznem u środow isku polskiem u czy innym  grupom  n a
rodowościowym. Pam iętać bowiem  trzeba, że środowisko niemieckie w zrasta
i krzepnie dziś w w arunkach , w ynikających ze stosunków  pomiędzy F rancją 
a NRF. W umowie de G aulle—A denauer z dn. 22 I 1963 r . 34 stosunki, te zostały 
jasno określone. Należy więc przypuszczać, że zarów no ostatn ia umowa fran - 
cusko-zachodnioniemieefca, jak  i poszczególne postanow ienia układów  o E W G , 
sprzyjać będą dalszem u napływ ow i elem entu niem ieckiego do F rancji. Wśród 
Niemców istniał zaiwsze swoistego rodzaju  sentym ent dla Francji. Bodaj n a j
bardziej charakterystycznym  jego w yrazem  literackim  pozostaje do dziś głośna 
Przed w ojną książka F. S ieburga pt. G o tt in  F ra n k re ich ?  (B óg w e  Francji?'), 
sław iąca piękno., bogactwo i k u ltu rę  ziem nad Sekw aną, Loa.rą i Rodanem  3S.

P,o II w ojnie św iatow ej, w  leeie 1962 r., ogłoszono w yniki przeprow adzonej 
Przez E uropa  U n ion  ankiety w  NRF, w  której znalazło się następujące pytanie: 
„W jakiem  k ra ju  europejskim  pragnęliby żyć obyw atele NRF, gdyby m ieli sw o
bodny w ybór i mogli w ykonyw ać w w ybranym  przez nich k ra ju  zadow alające 
ich za trudn ien ie '’? O ile 28t*/u pytanych wypowiedziało się za pozostaniem  w Niem 
czech, to po 20<’/o w ybrało F rancję  i Szw ajcarię, 9"/o Szwecję, a jedynie 2°/o W. B ry
ta n ię 51''. F rancuzi natom iast nie w idzą żadnych istotnych powodów, aby w ybierać 
sobie nowe miejsce zam ieszkania w NRF, wszystkie więc upraw nienia w yn i
kające z postanowień EWG i ostatniej umowy francusko-zachodnioniem ieckiej 
działać będą raczej na korzyść penetrac ji niem ieckiej we Francji.

Pod tym  kątem  widzenia trzeba przeto patrzeć na em igrację niem iecką we 
Francji, k tó ra  zapisu;je pierw sze dopiero k arty  swej historii, lecz dysponuje 
Wszystkimi danym i, by zająć w przyszłości czołowe m iejsce w śród grup obcych 
narodowości we Francji.

F lo ria n  M ie d z iń sk i

KSZTAŁTOW ANIE SIĘ STOSUNKÓW 
AMERYKANSKO-ZACHODNIONIEMIECKICH W OKRESIE 

OD LIPCA DO GRUDNIA 1962 R.

Głównymi spraw am i, które w  om awianym  okresie dom inowały w  stosunkach 
n ie m ie c k o -a m e ry k a ń sk ic h b y ły  problem  berliński, zagadnienia finansow o-eko
nomiczne, problem y zbrojeniowe i nuklearne, oraz kontakty , wizyty, imprezy.

1. P r o b l e m  b e r l i ń s k i

Negocjowane od kilku m iesięcy między S tanam i Zjednoczonym i a Związkiem 
Radzieckim am erykańskie propozycje dotyczące rozw iązania problem u um iędzyna
rodowienia dróg dojazdow ych do B erlina zachodniego spotykają się z negatyw nym  
stanowiskiem  rządu federalnego. K anclerz A denauer określił ten  pomysł jako n ie
p a ln y , sugerując w miejsce tego, aby cztery w ielkie m ocarstw a utrzym ały całko-

J* Treść umowy w języku francuskim  — patrz „Le Monde” z dn. 24 I 1963 r.: — Prze
stać! polski w niniejszym  num erze „Przeglądu Zachodniego", s. 106.

11 F. S i e b u r g :  Gott in Frankreich?, pierwsze wydanie niem ieckie w 1929 r., drugie 
^  1940 r. Pierwsze w ydanie francuskie pt. Dieu — est-il Franęais w 1935 r„ drugie w 1942 r. 
Sieburg jest obecnie współpracownikiem  „F ran k fu rte r Allgemeine Z eitung” .

"  „parise r K urier” z dn. 28 VII 1962 r.: Frankreich sehr beliebt. — Umfrage spiegelt 
tsches Europabewusstsein.

1 Kształtowanie się stosunków am erykańsko-zachodnioniem ieckich w okresie wcześniej
szym omawia M. J a ś k o w s k i  w artykułach: Kontakty rządu bońskiego z nową admini- 
st“cjq amerykańską („Przegląd Zachodni" n r 4'1961, s. 394—401; Stosunki amerykańsko-za- 

odnioniemieckie („Przegląd Zachodni" n r  6/1961, s. 311—329) oraz Stosunki amerykańsko- 
*°chodnioniemieckie („Przegląd Zachodni" n r 4/1962, s. 384—396).
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wiitą w ładzę kon tro lną  nad  drogam i dojazdowymi, natom iast dwa państw a n ie
m ieckie pow inny utw orzyć podporządkow aną kom isją kontro li te ch n iczn e j2. T akże 
podroż czerwcowa am erykańskiego sekretarza stanu, Deana Ruska, do Bonn oraz 
przeprow adzone tam  rozm owy z kanclerzem  nie w płynęły n a  zm ianę stanow iska 
d ra  A denauera. N iem niej, w edług w ypow iedzi bońskiego m in istra  spraw  zagranicz
nych G erharda Schroedera, „rozmowy am erykańsko-radzieckie w inny być prow a
dzone d a le j”

Zarów no strona am erykańska, jak  i  zachodni oniem iecka zachow ują w  tej sy
tu ac ji pozory jak  najlepszych stosunków  i jak  doniósł „Tagesspiegeł” :

„Zastępca am erykańskiego m inistra spraw  zagranicznych, Bali, stw ierdził: 
rząd am erykański nie ma żadnych wątpliwości, że stosunki między W aszyngto
nem a Bonn będą ta k  samo dobre ja k  w  przeszłości. [<..] W ym ijająco odpowie
dział natom iast Bali n a  pytanie, czy am erykańskie propozycje dotyczące um ię
dzynarodow ienia dróg dojazdowych dla uregulow ania kom unikacji z Berlinem 
zachodnim  zostały pogrzebane” 4.

Prow adzone nada l rozmowy sondażowe w  spraw ie berlińskiej m iędzy stroną 
am erykańską a radziecką nie przyniosły żadnego p o stę p u 5. I to zarów no w  spot
kan iu  m iędzy am basadorem  ZSRR w  W aszyngtonie A. D obryninem  a prezydentem  
USA (w dn. 17 VI 1962 r.), jak  również podczas rozmowy m in istra  spraw  zagranicz
nych ZSRR A. Gramjyki z sekretarzem  stanu USA D. Ruskiem  (w dn. 24 V II 62 r.) 
w  trakcie genew skiej konferencji rozbrojeniow ej.

W tym  okresie p rem ier Chruszczów w ysuw a, podczas obrad Światowego Kon
gresu dla Ogólnego R ozbrojenia w  Moskwie, propozycje w  spraw ie B erlina z a 
chodniego. Radziecki prem ier zaproponował:

„ . . .  aby stacjonow ane w  B erlinie zachodnim  jednostki USA, W. B rytanii
i F rancji zastąpione zostały przez duńskie, norweskie, lub belgijskie i holen
derskie jednostki; zachodnim jednostkom  pow inny być dodane jednostki polskie
i czechosłowackie; w ojska te  w ypełniałyby w  B erlinie zachodnim  sw e zadania 
pod flagą ONZ” 8.

Propozycje radzieckie zastały natychm iast odrzucone w  W aszyngtonie, Londy
nie, P aryżu  i Bonn, ponieważ uznano, że nie dają one żadnych podstaw  do ro
kowań. S tanow isko rządu bońskiego znajduje m. in. odbicie w  tak im  stw ierdze
n iu  prasy:

„W edług oceny rządu federalnego, w  praw ach zachodnich sojuszników 
w  B erlinie zachodnim  również i wówczas nic się nie zmieni, jeżeli Związek 
Radziecki zechce zawrzeć z Niem cam i w schodnim i separatystyczny układ po
kojow y” 7.

Niem niej potrzeba kontynuow ania rozm ów ze Związkiem Radzieckim  w  sp ra
wie berlińskiej została potw ierdzona przez prezydenta K ennedy’ego podczas konfe
rencji prasow ej w  W aszyngtonie w  dm. 2 VII 1962 r.e.

1 „New York H erald T ribune” z dn. 5 VI 1962.
3 „F ran k fu rte r Rundschau” z dn. 25 VI 1962.
4 „Tagesspiegeł” z dn. 6 VII 1962.
1 C harakterystyczny epizod dotyczący stanu rozmów przytacza „F ran k fu rte r Rund

schau” z dn. 10 VII 1962: „Rusk zapytał na zakończenie rozmowy am basadora D obrynina: 
Czy Pan powiedział dzisiaj coś nowego? Odpowiedź: Nie! „A Pan?” „Ja także nie!”

" „S tu ttg a rte r Z eitung” z dn. 11 VII 1962.
1 „F ran k fu rte r Rundschau” z dn. 26 VII 1962.

Znam ienne jest d la stosunków USA-Europa zachodnia doniesienie z W aszyngtonu na
desłane do hamiburskiej „Die W elt” (w dn. 11 VIII 1962 r.) przez wybitnego znawcę pro
blem u w zajem nych relacji — H erberta  Borcha. Stwierdza on w swej korespondencji: 
„K iedy zapytano niedawno prezydenta, czy nie myśli, że w arto by zastanowić się nad bez
pośrednim  połączeniem telefonicznym  między nim  a Chruszczowem, co mogłoby się przy-
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Tymczasem zbliżała się p ierw sza rocznica (13 V III 1962 r.) ustąno<wiienia przez 
NRD m iędzynarodowego m u ru  ochronnego i nie uldgało wątpliw ości, że w związku 
z nią dojdzie do m anifestacji. i ak tów  prow okacyjnych ze strony w ładz zachodnio- 
berlińskich  i rządu  bońskiego. W tej sy tuacji rząd  ZSRR zwrócił się w  notach 
ostrzegawczych do rządów  USA, Wi. B ry tan ii i F rancji, w skazując n a  wzrost p ro
w okacji przteciwko NRD, ZSRR i k ra jom  socjalistycznym fl.

- S tan  napięcia i groźna sy tuacja  doprowadziły w  dn. 13 i 21 V III 1962 r. do 
spo tkania w  W aszyngtonie am basadora ZSRR, A. D obrynina, i sekretarza stanu  
USA — D. Ruska. R usk przedstaw ił raz  jeszcze propozycje 'zachodnie zm ierzające 
do zwołania konferencji czterech m ocarstw , k tó ra  m iałaby  doprowadzić do złago
dzenia napięcia na granicach sektorów  w  B e rlin ie 10.

W dn. 22 V III 1962 r. M inisterstw o O brony ZSRR, w  porozum ieniu z rządem  
radzieckim , zniosło w  B erlinie dem okratycznym  urząd  radzieckiego kom endanta 
m iasta. Przejściowo funkcję tę przejęła k w ate ra  głów na w ojsk  radzieckich w  NRD. 
W dniu następnjym rząd NRD w prow adził na u rząd  swego kom endanta w  osobie 
generała m ajora H elm uta Potppego. F ak t te n  w ytw orzył now ą sytuację, k tó ra  ko
m entatorów  zachodnich zm usiła do w yciągnięcia realnych wniosków ".

Rząd federalny  zareagow ał jak  zw ykle usztyw niająco, obstając przy trw a 
łości i praw om ocności s ta tu tu  czterech m ocarstw  i  pop iera jąc  w  pełn i dotychcza
sowe stanow isko S tanów  Zjednoczonych w  spraw ie berlińskiej. D aje tem u  w yraz 
„S tu ttg arte r Z eitung” fo rm ułu jąc  stanow isko Bonn:

„To mocne i  jasne stanow isko W aszyngtonu — co do tego niem a w ątp liw o
ści — w inno być przez Berlińczyków  i Niem ców popierane. Ostatecznie bez
pieczeństwo m iasta  opiera się nie tylko na praw nych  form ułkach i  w zajem nych 
zapew nieniach; opiera się ono n a  nie do rozsadzenia wspólnocie in teresów  i na 
świadomości, że w  B erlinie idzie g ra  o sp raw ę Zachodu’’ 12.

W. B randt sform ułow ał swój punk t w idzenia w  w yw iadzie dla „Neue R uhr 
Z eitung” cytowanym  przez „New Y ork T im es”:

„Nie mogę po  p rostu  pojąć, dlaczego wszystko ma być sta le zależne od 
Moskwy. Jest to  stan  nie do zniesienia, aby Zachód nic nie robił i czekał na 
posunięcia M oskwy” 13.

Duży oddźw ięk w  św iatow ych kołach politycznych znalazła deklaracja Zw iązku 
Radzieckiego z dn. 11 IX  1962 r. zapow iadająca przerw ę w  kryzysie berlińskim
i zam iar niepodejm ow ania żadnych nowych kroków  w  tym  mieście oraz odrocze-

czynić do lepszego w zajem nego zrozumienia, K ennedy odpowiedział: ,Nie, ponieważ Rosjanie
i my rozumiem y się, ale nie zgadzam y ze sobą. Jeżeli idzie o stosunki ze sojusznikam i 
w zachodniej Europie, to sy tuacja wygląda odwrotnie: zgadzamy się, ale n ie rozumiem y się 
w zajem nie’ ” .

* 13 VIII 1962 r. Ekscesy i m anifestacje na granicach dwóch sektorów  m iasta, przyjeżdża 
Prezydent federalny  H. Luetoke i wygłasza prow okacyjne przem ówienie, w  podobnym  tonie 
wygłasza przem ówienie nadburm istrz Berlina zach. — Willy B randt. 19 VIII 1962 r. aw an
tu ry  młodocianych obywateli Berlina zach. na granicach dwóch sektorów  i strzelanina. 
20 VIII 1962 r., dalsze ak ty  prow okacyjne. 21 VIII 1962 r., ekscesy 1 prowokacje pow tarzają się.

„Tim es” z dn. 14 VIII 1962 r.
11 Szwajcarskie pismo „T at” (z dn. 24 VIII 1962 r.) podkreśliło: „Zachód nie jest więcej 

w stanie wzbudzić wrażenia, jakoby istniała jeszcze nadal kom endantura  4 m ocarstw  w B er
linie, k tóra przecież już w r. 1948 przestała istn ieć” . Daleko idące wnioski w yciągnął tygod
nik b ry ty jsk i „O bserver” (z dn. 26 VIII 1962 r.) pisząc: „Lecz Niemcy zachodnie po
w inny rozważyć, czy nie ponoszą one określonej odpowiedzialności za odm aw ianie prawa 

prowadzenia negocjacji m iędzy Rosją a Zachodem, k tóre mogą przynieść pewien stopień 
Uznania Niemiec wschodnich lub pewne ograniczenie zbrojeń NRF [ . . . ] .  W końcu, p. Chrusz
czów w ydaje się daw ać Zachodowi jeszcze więcej szans do negocjowania, zanim poweźmie 
°stateczny krok, podpisując separatystyczny układ z Niemcami wschodnim i.’’

11 „S tu ttgarte r Z eitung” z dn. 25 VIII 1962.
”  „New York Tim es" z dn. 3 IX 1962 r.
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nie do listopada rokowań na tem at B erlina i Niemiec. Oświadczenie radzieckie 
wiązało się z niedalekim i już w yboram i do kongresu am erykańskiego, k tóre za
czynały pow ażnie absorbow ać rząd USA. D eklaracja w płynęła w  znacznej m ierze 
na złagodzenie sy tuacji w  Berlinie, chociaż sam  problem  pozostawał nadal 
aktualny.

Okres najbliższy obfitow ał w  serię podróży osobistości zachodnioniem ieckich 
do Stanów  Zjednoczonych, zw iązanych przede w szystkim  ze spraw ą berlińską, 
m im o że n ie  zawsze w ysuw a się ją  na pierw sze miejsce. Jednocześnie w NRF doj
rzew a spraw a tygodnika „Der Spiegel”, w chpdzi n a  forum  opinii publicznej i par- 
lam entarno-rządow ej jednoznaczna rola w  tej aferze J. S traussa i zarysowuje 
się już kryzys koalicyjnego rządu federalnego.

Zanim  jednak  to nastąpiło , do W aszyngtonu przybył W illy B randt, przepro
w adzając rozm owę z prezydentem  K ennedy m  (w dn. 5 X 62 r.) dla zdobycia opinii 
am erykańskiej i znalezienia poparcia d la  „m iasta frontow ego”. W tym  okresie na 
lam ach p rasy  zachodnioniem ieckiej po jaw iają się dw ie koncepcje dotyczące rozw ią
zania problem u berlińskiego. P ierw sza dotyczy spraw y ustanow ienia m iędzyna
rodowej w ładzy kontro lu jącej drogi dostępu do  B erlina zachodniego i druga — 
możliwości przyłączenia tego m iasta do NRF. P ierw sza koncepcja została natych
m iast przez Zachód Odrzuconą, a do drugiej ustosunkow ał się rząd federalny, co 
znalazło swe odbicie w kom entarzu  „Neue Z urcher Zeitung :

„Rząd federalny  zajął zdecydowanie negatyw ne stanow isko wobec propo
zycji, aby z B erlina zachodniego! utw orzyć 11 k raj związkowy i całkowicie 
zintegrow ać go z NRF; pociągnięcie tak ie zmieniłoby i osłabiło nie do zakw e
stionow ania podstaw y praw ne dotyczące obecności sojuszników w  B erlin ie”

Jednocześnie na łam ach prasy pojaw iły się sugestie am erykańskie, aby przy
gotować jednostki B u n d e s w e h ry  na w ypadek „blokady B erlina”. Oddziaiły te 
m iałyby w esprzeć w ojska sojusznicze. Propozycje am erykańskie skom entow ała na 
swych łam ach ham burska „Die W elt” pisząc m. in.:

„Do w ielu spekulacji na tem at zachodniej polityki w  spraw ie berlińskie! 
w ciągnięto także po raz pierw szy B u n d esw eh rę . Jest pocieszające, że A m ery
kanie 6d razu i zdecydowanie zdem entow ali ten  fa k t” 13.

W zw iązku z tym  w arto  odnotować, co podała „F ran k fu rte r R undschau”, cy
tu jąc  wypowiedź kanclerza A denauera:

„Rząd federalny  jest gotów wziąć na siebie całkowicie ryzyko obrony w ol
ności B erlina zachodniego i Niemiec zachodnich” lli.

W dn. od 13 do 19 X 19G2 r. przebyw ał w USA m inister sp raw  zagranicznych 
NRF — G erhard  Schroeder. Celem jego podróży było przygotow anie niedalekiej ' 
już wizyty w W aszyngtonie kanclerza A denauera, dalej spraw y związane z pro
blem em  berlińskim  oraz uspokojenie opinii oficjalnej w  USA z powodu wizyty, 
k tórą złożył p rezyden t Firancji de G aulle w  Niemczech izachodnioh w  dn. 4—9 IX 
1962 r.; tym  bardziej było to  konieczne, gdyż coraz w yraźniej dawało się zauw a
żyć negatyw ne nastaw ienie francuskiego męża stanu do polityki am erykańskiej 
w Europie zachodn iej17.

M inister Schroeder, po przeprow adzonych rozmowach z prez. Kennedy'm ,

M „Neue Z urcher Z eitung” z dn. 13 X 1962.
16 „Die W elt” z dn. 13 X 18G2.
11 „F ran k fu rte r Rundschau” z dn. 13 X 1962.

, 17 „Tim es” z dn. 15 X 1962 r. pisze w związku z podróżą min. Schroedera do USA: 
„Oczekuje się, że rozmawiać będzie nie tylko na tem at Berlina, lecz także obrony i Wspól
nego Rynku; znane jest jego przyjazne nastaw ienie w sprawie przyjęcia W. B rytanii do 
szóstki.”

Przegląd Zachodni, nr 1, 1963 Instytut Zacho



Przeglądy i kom entarze 117

min. D. Ruskiem  i R. M cNam arą, w  których  dom inow ał problem  berliński, ośw iad
czył dziennikarzom , że osiągnął z prezydentem  (w dn. 17 X  1962 r.) całkow itą 
zgodą w ocenie problem u berlińskiego. W edług min. Schroedera, bezpieczeństwo 
B erlina zależy całkowicie od dalszej obecności w ojsk sojuszniczych w  mieście, 
czego Zachód nigdy się nie wyrzeknie. Po powrocie z USA, Schroeder sform ułow ał 
w  w yw iadzie telew izyjnym  nieprzejednane stanow isko rządu  federalnego w  spraw ie 
berlińskiej i jak  relacjonuje „F ran k fu rte r R undschau” :

„ . . .  ostro podkreślił, że w  razie ew entualnego konflik tu  w  Berlinie, od 
pierw szej chw ili wejdzie do akcji żołnierz B u n d e s w e h r y .  Co do tego nie może 
być wątpliwości, ponieważ znajdujem y się na pierw szej lin ii” ls.

Rozmowy sondażowe między USA a ZSRR w  spraw ie B erlina toczyły się n a
dal, tym  razem  na szczeblu wyższym. W dniu 16 X  1962 r. prezydent K ennedy 
przy ją ł w  Białym  Domu m in istra  Grom ykę, również w tym  sam ym  dniu prem ier 
Chruszczów odbył 3,5-godzinną rozmowę z nowym  am basadorem  USA w Moskwie 
Foy Kohlerem , sugerując, aby ZSRR i USA pow iązały zdecydowanie swe wysiłki 
dla przedyskutow ania spraw y berlińskiej. Dalsze rozmowy m iędzy n im i odbyły 
się w  dn. 18 X 1962 r.; tegoż dnia ten  sam  tem at był przedm iotem  konferencji 
między m inistrem  Grom yką, a prez. K ennedy’m  w  W aszyngtonie.

W ybucha kryzys kubański, k tó ry  m iał odsunąć zagadnienie berlińskie i n ie
m ieckie na plan dalszy. W dn. 22 X  1962 r. prez. K ennedy zapowiedział w  p rze
m ówieniu radiow ym  i telew izyjnym  podjęcie pew nych środków  przeciwko Kubie. 
Jednym  z rządów, k tóry  jako  pierwszy zadeklarow ał sw ą pełną solidarność 
z agresywną postaw ą prez. K efinedy’ego był rząd federalny. Po posiedzeniu w  Bonn 
,,Rady O brony” (w dn. 24 X 1962 r.), rząd federalny ogłosił oświadczenie w edług 
którego stoi oji po stronie USA w  konflikcie U SA -Kuba, przy czym pow ołując się 
na zobowiązania w ynikające z przynależności do N A T O  podkreślił, że ,,nastąpiło  
ostre zagrożenie jednego z partne rów ”. W dn. 26 X  1962 r. kanclerz A denauer oso
biście poparł w przem ów ieniu radiow ym  i te lew izyjnym  agresywne kroki USA 
przeciwko K ubie dodając, że A m erykanie postąpili szyibko i dobrze oraz cy tu jąc 
za „F ran k fu rte r R undschau” :

„ . . .  w owych pełnych niebezpieczeństw  dniach — niebezpiecznych również 
dla całego wolnego św iata — naród niem iecki będzie stał p rzy  boku swego 
sojusznika” ,n.

P ostaw a rządu  federalnego podczas kryzysu  kubańskiego by ła tak  m anife
stacyjna, że n ie trudno  się dom yśleć ukrytego w  niej podtekstu ; czynniki bońskie 
liczyły się z możliwością przeniesienia kryzysu  na odcinek berliński, S o lidary
zując się ze stanow iskiem  USA, zapew niały ty m  sam ym  gw arancje u swego 
atlantyckiego sojusznika dla jego pełnego zaangażow ania się na odcinku n a j
bardziej new ralgicznym  dla Niem iec zachodnich.

Kryzys kubański został załagodzony na sku tek  kom prom isowego podejścia 
obu stron, co z kolei w  znacznym  stopniu w płynęło na uspokojenie sy tuacji 
w Berlinie zachodnim, stw arzając tym  sam ym  realniejsze przesłanki do nego
cjow ania tego zagadnienia.

O dkładana w izyta kanclerza w W aszyngtonie20 doszła wreszcie do sku tku  
(od 14—15 XI 1962 r.). N astąpiła ona w  klim acie osłabienia pozycji kanclerza

111 „F ran k fu rte r Rundschau” z dn. 22 X 1962.
'* „F ran k fu rte r Rundschau” z dn. 27 X 1962.
!* Wizyta kanclerza A denauera była kom entowana na długo przed jego wyjazdem  do 

USA. Oto kilka głosów: „K om entatorzy są zgodni, aby przypisać kanclerzowi przede wszy
stkim  m isję zbadania żył 1 serca am erykańskiego prezydenta w spraw ie jego planów  ber
lińskich” („Le M oade” z dn. 16 X 1962). „Mówi się w Bonn, że owe zaproszenie kanclerza
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w k ra ju ; będąca w  pełn i rozwoju afe ra  „Der Spiege.1” i kryzys federalnego rządu 
koalicyjnego pom niejszyły w  znacznej m ierze szanse d ra  A denauera dla kon tra- 
how ania w  W aszyngtonie z prezydentem  na płaszczyźnie równości, tym  bardziej, 
że m inęło napięcie w yw ołane kryzysem  kubańskim . Dr A denauer przeprow adził 
w  W aszyngtonie rozmowy z prez. Kennedy'.m, w  k tórych  wzięli mi. in. udział 
min. spraw  zagranicznych G. Schroeder i D. Rusk. We w spólnym  kom unikacie 
podkreślono, że w  rozmowach poruszone zostały spraw y kryzysu kubańskiego 
oraz jego w pływ  na ogólną sytuację, problem  berlińsk i i stosunki Wschód—Z a
chód jak  również polityczne i  m ilitarne zagadnienia N A T O ;  w spraw ach Niemiec
i B erlina obie stronty są zgodne co do tego, że rozw iązanie -tych problem ów  jest 
możliwe jedynie przy zachow aniu p raw a do sam ostanow ienia i że wolność Ber
lina mjUsi być u trzym ana przy pomocy wszystkich środków 21.

W rozmowach dotknięto jednego z w ażnych aspektów  problem u berlińskiego:

„ . . .  prezydent, uspokojony, przy ją ł zapew nienie A denauera, że rząd fede
ra lny  nie czyni żadnych zastrzeżeń przeciw ko utw orzeniu m iędzynarodowych 
w ładz dojazdowych do Berlina, w łącznie z przedstaw icielam i NRD” 2-’.

oraz kompleksowy problem  stosunków Wschód—Zachód w pływ ający na spraw ę 
berlińską, co podnosi w swym  e d y to r ia l e  „New Y ork Tim es” :

„Prezydent K ennedy w  szczególności w yraził w  pełni nadzieję, że po
m yślne załatw ienie sprawiy kubańskiej, stanow ić może p u n k t zw rotny w  historii 
stosunków  Wschód,—Zachód i że w  kontekście z dalekosiężnym i zm ianami 
zachodzącymi w  całym  świecie, mogą one otw orzyć drogę do szerszych roko
w ań, k tóre w inny objąć dwa równoległe problem y: B erlin  i rozbrojenie” 21.

Zagadnienie berlińskie, stanow iące przedm iot dużej różnicy zdań między 
Bonn a W aszyngtonem, weszło po wizycie kanclerza A denauera w  nowe stadium  
rozwoju. Pobudką do tego była kom prom isow a i realistyczna postaw a Związku 
Radzieckiego w yrażona w  m oskiewskich przem ów ieniach prem iera Chruszczowa 
(w dn. 12 X II 1962 r.) oraz mim G rom yki (w dn. 13 X II 1962 r.). Obaj mężowie 
s tanu  posługując się pojęciem  „wolnego m iasta B erlina” nie posłużyli się tym  
razem  określonym  term inem  podpisania tra k ta tu  pokojowego z NRD, lecz w y
stąpili z propozycjam i kontynuow ania w ym iany zdań na tem at rozw iązania pro
blem u niemieckiego, a w  nim  rów nież berlińskiego. Ofbaj podkreślili jednak

do W aszyngtonu posiada również przyczyny polityczno-wyborcze i ma służyć do zneutra
lizowania głosów krytycznych w zakresie polityki zagranicznej i do odebrania republika
nom dowodów rzeczowych kierow anych przeciwko pewnym  tendencjom  Białego Domu 
(mowa o znakach łagodzenia napięcia W schód-Z achód — przyp. M. J.) (,,Neue Z tircher Zei
tung” z dn. 18 X 1962), „Bonn nie wie co poczną Am erykanie, jeżeli władze NRD domagać 
się będą paszportów  od obywateli NRF, zam ierzających udać się do Berlina zachodniego 
przez tery torium  NRD (do tej pory nie jest wym agany paszport lecz dokum ent podróży — 
przyp. M. J .) [ . . . ] .  Istn ieje  ciągła niezgoda między politykam i zachodnionlemieckim i, co po
cząć z Berlinem. 'I to mimo deklarow anej jedności [. . .]. To jest powodem, dlaczego tale 
wielu niem ieckich kierow ników politycznych jeździ do W aszyngtonu.” (,, New York Herald 
T ribune” z dn. 18 X 1962). „Głównym tem atem  spotkania będą nauki i następstw a w ynika
jące z kryzysu kubańskiego; wśród nich w yłaniają się także reperkusje na sy tuację  w B er
lin ie” („S tu ttgarte r Z eitung” z dn. 13 X 1962.

"  Por. tekst kom unikatu  z  rozmów między J. K ennedy’m a Adenauerem  w „Przeglą
dzie Zachodnim ” n r 6/1962, s. 354.

!! „F ran k fu rte r Rundschau” z dn. 16 X 1962.
!a „New York Tim es” z dn. 16 X 1962.
Głosy z pobytu kanclerza Adenauera w W aszyngtonie: ........ Następnie prezydent odpro

wadził swego gościa do samochodu. ,To były dobre odwiedziny’ — powiedział J . Kennedy . . . 
bez przekonania i  wrócił do domu zamyślony, podczas gdy A denauer odjechał również zamy
ślony — każdy, do swego kryzysu” („S tu ttgarte r Z eitung” z dn. 17 XI 1962). „Dr A denauer 
mówi stale o potrzebie zbudowania w Europie walu przeciwko Wschodowi, podczas gdy 
prezydent Kennedy pragnie ze swej strony zbudować m osty” („Tim es” z dn. 17 XI 1962),

Przegląd Zachodni, nr 1, 1963 Instytut Zacho



P rzeglądy i kom entarze 119

zgodnie, że w  razie okazania złej w o li ze strony m ocarstw  zachodnich w  dojściu  
d o obopólnego porozum ienia, Z w iązek  R adziecki i kraje bloku socjalistycznego  
zaw rą z N iem iecką R epubliką D em okratyczną układ pokojowy,.

Spośród zagadnień finansow o-gospodarczych w pływ ających na kształtow anie 
się stosunków  między NRF a USA w ym ienić należy: pomoc dla k ra jów  opóźnio
nych w  roziwoju gospodarczym, problem  stosunków  handlowych m iędzy obu k r a 
jam i, zakup m ateriałów  w ojskow ych oraz spraw a zw rotu  zarekw irow anego w  USA 
podczas ostatniej w ojny pryw atnego m ienia niemieckiego.

Problem  pomocy dla k ra jów  w  rozwoju gospodarczym  opóźnionych jest źró
dłem  stałych różnic zdań między obu rządam i. Rząd am erykańsk i — a specjalnie 
preziydent, dla k tórego  spraw a ta  je s t najbardzie j prestiżow a — stale dom aga się 
od rządu bońskiego zwiększenia tejże pompcy. Zachodnioniem ieckie kola, finansow o- 
przem ysłowe, k tóre inw estu ją kap itały  w  k ra ja ch  gospodarczo zacofanych, k ie ru ją  
się  swym i partyku larnym i in teresam i, ty m  bardziej, że jak  d o  te j pory rząd 
federa lny  nie jest skory przyznać p ryw atnym  inw estorom  w  pełni oficjalnych 
gw arancji. S tate pretensje  rządu  USA, zw iązane ze zwiększeniem pomocy ze strony 
Bonn, były tem atem  rozm ów m iędzy m in istrem  gospodarki NRF, L. E rhardem , 
k tó ry  baw ił w  USA w  dn. 14—20 IX  1962 r., a  prez. K ennedy’m  i jego reso rto 
w ym i w spółpracow nikam i.

Niemniej,, jak  podkreśliła „S tu ttg arte r Z eitung”, w kład  NRF w  pomoc dla k ra 
jów  w rozw oju gospodarczym  opóźnionych jest w yjątkow o poważny, ponieważ:

„ . . .  udział NRF z rocznym  w kładem  rów nych 3 m iliardów  DM, klasyfikow any 
jest na czw artym  m iejscu  po tych m ocarstw ach zachodnich” 44.

Koła am erykańfkie nie ukryw ają , że postulow ana od w ielu la t w spółpraca 
między NRF a USA na płaszczyźnie ekonom iczno-handlow ej nie zdała egzam inu. 
S tany Zjednoczone insp iru jąc in tegrację ekonom iczną w  Europie w idziały w  niej 
NRF silną i św iadom ą swego „pow ołania”. Niemcy w inne były podać pom ocną dłoń 
sw em u zam orskiem u restauratorow i, k tóry  przyw rócił im p o tę g ę25. Tym czasem  
przy obecnych tendencjach autarkicznych europejskiej „szóstki”, rów nież Niemcy 
zachodnie nie są skłonne do ustępstw  na rzecz p a rtn e ra  am erykańskiego. Ś lady 
niezadow olenia sojusznika atlantyckiego p rzew ijają  się w  tym  okresie w  kores
pondencji bońskiej Sydney G rusona dla „New Y ork Tim es”, k tóry  pisze m. in.:

„Stany Zjednoczone poczyniły zdecydofwane zastrzeżenia u rządu  NRF 
przeciw ko przew idzianem u ustanow ieniu  cła, co W aszyngton uw ażałby za 
poważne naruszenie zasady łagodzenia protekcyjnej po lityki w  handlu. Rządowi 
bońskiem u zostały zasygnalizowane pow ażne następstw a, k tóre grożą ekspor
tow i USA w  razie podw yższenia w  NRF tzw. 'w yrów naw czych ceł p ro tekcy j
nych’ ” 2“.

„ s tu ttg a rte r  Z eitung” z dn. 5 I 19G3.
Jeżeli się przyjm ie, że F rancja  i W. B rytania wliczają w tę  pomoc kw oty przeznaczone 

na  pomoc dla sw ych b. kolonii, wówczas aport ze strony NRF sklasyfikować należy na 
■2 miejscu.

8S Por. S. R e u s s, „Noblesse obllge" — Amerlkas Appell ara Deutschland. „Aussenpo- 
łitik "  n r 8/1962, s. 510—515.

W „New York H erald T ribune” z dn. 20 VIII 1962 spotykam y następującą wzm iankę: 
„Lecz J. W. Fulbright (przewodniczący senackiej kom isji spraw  zagranicznych — przyp. 
M. J.) powiedział, że NRF powinna przejąć większą część spośród ciężarów ponoszonych 
Przez Am erykanów w zakresie m ilitarnym  i ekonomicznym  w Europie [. . Jestem  bardzo 
niezadowolony, ponieważ Niemcy nie kwapią się zbyt spiesznie do tego. Sądzę, że powinny 
Przejąć większą część wydatków  w  NATO.”

„New York T im es” z dn. 23 XI 1962.

2. P r o b l e m y  f i n a n s o w o - g o s p o d a r c z e
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Większe natom iast zrozum ienie objaiwia rząd federalny  dla żądań am erykań
skich przy dokonyw aniu zakupów  bron i i sp rzę tu  wojskowego w  Stanach Z jedno
czonych. W rezultacie jest to korzystna transakcja  dla obu partnerów , gdyż 
z jednej strony w zm acnia potencjał m ilitarny NRF, a z drugiej — w poważnym 
stopniu odciąża i tak  już stale napięty bilans płatniczy Stanów  Zjednoczonych.

W zw iązku z tym  baw ił w Bonn (od 10 IX—16 IX 1962 r.) podsekretarz stanu 
dla spraw  obrony, Rosvell G ilpatrie, k tó ry  niezależnie od rozm ów prowadzonych 
z min. Straussem  na tem aty  m ilitarne, poapisaił :z tym  ostaitnim umowę na sprze
daż dla B u n d e s w e h r y  broni am erykańskiej. Doniosła o tym  ,,New Y ork H erald  
T ribune '':

„Niemcy zachodnie podpisały umowę dw uletnią na zakup każdego roku 
sprzętu  wojskowego w  USA na kw otę 600 m ilionów dolarów . A ktualna dw u
le tn ia  um owa wygasa. Odnowiono ją  obecnie n a  dalsze dwa la ta ” 27.

P roblem  zw rotu przez USA niemieckiego m ajątku  pryw atnego, zarekw irow a
nego przez S tany Zjednoczone podczas ostatniej w ojny, a będący źródłem  pow aż
nych i zadaw nionych nieporozum ień, znalazł swój finał. Jak  podał berliński 
„Tagesspiegel” :

.„Senat am erykański przy ją ł p ro jek t ustaw y, w m yśl k tórej pozostałe 
300 milionów dolarów  z zarekw irow anego niem ieckiego i japońskiego m ajątku 
podczas ostatniej w ojny, m ają być użyte na zaspokojenie pryw atnych am ery
kańskich roszczeń pow stałych z ty tu łu  szkód wojenniych” ss.

oraz k ilka tygodni później notatka zaw arta  w  „Die Wełit” :

„Decyzja w  spraw ie m ają tk u  niemieckiego w USA zapadła definityw nie, 
prezydent zaaprobow ał ustaw ę uchw aloną przez ofoie izby kongresu” -’9.

3. P r o b l e m y  z b r o j e n i o w e  i n u k l e a r n e
Na kształtow anie się stosunków  między USA i NRF na odcinku zbrojeń ogól

nych i uzbrojenia nuklearnego odbiło się odejście geni. L. N orstada ze stanow iska 
dowódcy w ojsk N A T O  w  Europie i zastąpienie jego osoby przez gen. Lym ana 
Leminitzera (do tej pory piastow ał funkcję przewodniczącego połączonych sztabów 
USA) oraz pow ołanie na miejsce gen. Lem nitzera, dotychczasowego osobistego 
doradcy prezydenta do spraw  wojskowych, gen. M axw ella Taylora.

F ak t tych zm ian skomerutowałla jednoznacznie i lap idarn ie „T rybuna L udu” :
. odejście gen. N orstada w yw ołało w  Bonn szczere ubolewanie, był on 

zwolennikiem  w yposażenia N A T O  w  niezależną broń jąd ro w ą” M.

Gorączkowe, s ta ran ia  rządu bońskiego, w yrażane stałym  w ystępowaniem  min. 
obrony J. S traussa o wyposażenie N A T O  w sam odzielną broń atom ow ą — gdyż
o wyposażeniu sam ej B u n d e s w e h r y  w  broń jądrow ą m ożna by było dopiero kon
kretn ie myśleć w  razie dojścia do sku tku  zarysow ującej się osi Bonn—P aryż — 
nie daw ały rezu ltatu . Nawet czternastodniow y pobyt min. S traussa w Stanach 
Zjednoczonych nie przyniósł spodziewanych owoców. Nie ukryw ał tego S trauss 
w trakcie przem ów ienia wygłoszonego po powrocie do studentów  bońskich. R ela
cjonuje je b ry ty jsk i „Tim es” :

„S trauss w yraził obawę z powodu ustąpienia Norstada, co może zmienić 
zupełnie plany strategiczne USA wobec Europy w ogólności, a NRF w szcze-

„New York H erald T ribune” z dn. 22—23 IX 1962.
M „Tagesspiegel” z dn. 14 IX  19G2.
“  „Die W elt” z dn. 25 X 1962.
M „Trybuna L udu” z dn. 24 VII 1962.
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gólności. T3rm  sam ym  — według słów S traussa  — w zrosła rola gen. Taylora, 
k tóry  jest zwolennikiem  w zrostu sił konw encjonalnych i pragnąłby, aby NRF 
przekroczyła granicę 500 tysięcy żołnierzy” SI.

Niebawem prezydent K ennedy zaprzeczył podczas konferencji prasow ej, jakoby 
rezygnacja gen. N orstada spowodować m iała zm ianę stra teg ii am erykańskiej 
w k ie runku  zrezygnow ania z zależności od siły nuklearnej; niem niej m in. S trauss
— udzielając w yw iadu oddanem u sobie i jego planom  dziennikarzow i A dal
bertow i W einsteinowi — skrytykow ał na łam ach „F ran k fu rte r Alligemeine Zei- 
tung” koncepcje strategiczne USA i odrzucił zdecydowanie żądania pow iększenia 
siły B u n d e s w e h r y  z 500 tysięcy żołnierzy n a  750 ty s ięc y 3a.

Stw ierdzenie szefla sztabów  połączonych gen. M axw ella Taylora, k tóre zre la
cjonował „New York T im es”, że:

„ . . .  obrona Europy zachodniej opiera się na obszernych i zróżnicowanych 
zapasach broni nuk learnych” 33.

Uspokoił w  pew nym  stopniu czynniki bońskie. Co w ięcej: w ysłany w  dn. 21 V III 
1962 r. osobisty list prez. K ennedy'ego do kanclerza A denauera, w k tó rym  p rezy 
dent zaprzeczy! możliwości ograniczenia, w yelim inow ania bądź w ycofania s tra te 
gicznego i taktycznego potencjału atomowego z Europy-"’4, potw ierdziły w  pełni 
wypowiedź gen. Taylora.

P roblem  zwiększenia konw encjonalnych sił w pakcie atlan tyck im  nie p rze
staje jednak  być terńatem  rozm ów niem iecko-am erykańskich, przy czym, jak  
pisze w tym  okresie „Neue Z urcher Z eitung”:

„A m erykanie podbudow ali swoje krytyczne zapytanie (w spraw ie zw ięk
szenia zbrojeń w  NRF — przyp. M. J.) określonym i danym i statystycznym i, 
w edług których NRF w ydaje m niej aniżeli 5 p rocent swego społecznego do
chodu na zbrojenia, podczas gdy ten  sam  w skaźnik w ynosi dla USA 8 procent, 
a dla F rancji i W. B ry tan ii 7 p rocen t” 3ii.

K ryzys w  łonie bońskiej koalicji rządowej, k tóry  pociągnął za sobą odejście 
min. S traussa i powołanie na jego m iejsce K ai Uwe von Ilassela . oraz kryzys 
kubański odsunęły nieco w  cień problem  związanjy z pow iększeniem  sił konw encjo
nalnych NRF; niem niej rząd  federalny  z uporem  i konsekw entnie zastrzega się 
nadal przed „ponaw ianym  żądaniem  A m erykanów, aby europejskie siły konw en
cjonalne, a w  szczególności niem ieckie, zostały pow iększone” 3*, obstając przy 
zaplanow anych (w dokum encie N A T O  — MC 70) 12 dyw izjach.

Rozbieżności — i to  n iejednokrotnie ostro  m anifestow ane — istn ieją  nadal 
między W aszyngtonem  a Bonn. Podchw ytuje je prasa, w  tym  również „New York 
Times”, gdy donosi:

“  „Tim es” z dn. 30 VII 1962.
3! „New York Tim es” z dn. 4 VIII 1962.
33 „NeW York Tim es” z .dn. 11 VIII 1962.
3‘ „New York H erald T ribune” z dn. 22 VIII 1962.
W spomniany wyżej publicysta „FAZ" i specjalista .dla spraw wojskowych, A. W ein- 

stein, usiłuje [podbudować wysuw ane przez gen. Taylora i prez. K ennedy’ego tezy. Zasta
nawiając się m ianowicie na m arginesie koncepcji am erykańskich, dotyczących wzmocnienia 
europejskich sił ikonwencjonalnych, stwierdza na łam ach „F ran k fu rte r Allgemeine Z eitung” 
w artykule  pod dwuznacznym  ty tu łem  Ein lebhaftes Gesprdch unter Tauben: „Tylko broń 
atomowa wyrów nać może naszą słabość, która wynika z położenia geograficznego i n ie
znacznej ilości naszych dyw izji.”

* „Neue Z urcher Z eitung” z dn. 18 X 1962.
30 „Tlimes” z dn. 14 XII 1962 r. W tym samym num erze czytam y: „(Pan Hassel — nowy 

M inister obrony — pow strzym ał się skrupulatn ie  od w yrażenia swych poglądów na problem  
pbrony, zanim nie będzie m iał czasu wgryźć się w nowe obowiązki [. . .]. W ydaje się, że pan 
Kassel skoncentru je się na problem ach w ew nętrznej konsolidacji Bundeswehry.”
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„Pogląd, że siły nuklearne w inny tw orzyć tarczę N A T O ,  a siły konw en
cjonalne miecz, skłoniły oficjalny b iu letyn rządu  (boński — przyp. M. J.) do 
w yrażenia ostrzeżenia, że partnerzy  europejsqy nie będą 'p iechuram i’ zachod
niego aliansu” m.

4. K o n t a k t y ,  w i z y t y ,  i m p r e z y

K ontak ty  między obu k ra ja m i rozw ija ją  się bardzo żywo i to  w  postaci wizyt 
oficjalnych, bądź półoficjalnych, organizow anych im prez polityczno-społecznych, 
w ym iany uczonych i studentów , publikow anie w ydaw nictw , periodyków  itp.
• W okresie przez nas om aw ianym  przebyw ali w  S tanach Zjednoczonych:

E kspert do spraw  m ilitarnych w  kom isji obrony B u n d e s ta g u  z ram ien ia C DU,  
Georg Kliesing; przybył on  do W aszyngtonu w  dni. 28 V II 19G2 r., gdzie przepro
w adził rozmowy z sekretarzem  stanu, D. Ruskiem , i sekretarzem  obrony USA — 
R. McNamairą. K liesing po powrocie z USA w yraził niezadowolenie z powodu 
koncepcji am erykańskich zm ierzających do forsow ania rozbudowy w  NRF sił 
komwenej onalnych.

Federalny  m in ister gospodarki, Ludw ig E rhard , baw ił z w izytą w  USA (od 
14—20 IX  1962 r.), podczas k tórej rozm aw iał z prez. K ennedy’m  oraz k ierow ni
kam i resortow ym i na tem at m iędzynarodow ych problem ów  politycznych i za
gadnień 'związanych z pomocą d la k rajów  w  rozwoju gospodarcziym opóźnionych.

Z tygodniow ą w izytą w  USA (od ,28 IX  do 6 X 1962 r.) przebyw ał w  Stanach 
Zjednoczonych nadburm istrz  B erlina zaoh. W illy B randt. K onferow ał on m. in- 
z prez. J. K ennedy’m w  spraw ie podniesienia rang i „frontowego m iasta” w  opinii 
am erykańskiej oraz w  spraw ie pomocy inw estycyjnej.

W dn. 23 IX —5 X 1962 r. przebywtał w  USA m inister federalny dla zagadnień 
gospodarczej w spółpracy — W alter Scheel; prowadził rozmowy z D. Ruskiem 
i Douglasem Dillonem (m inister finansów). Z ogłoszonego wspólnie kom unikatu 
w ynika, że NRF będzie m usiała rozw inąć swą pomoc dla A m eryki Łacińskiej 
w  ram ach „sojuszu dla postępu”.

Ze Stanów  Zjednoczonych przebyw ały w  NRF następujące w ybitniejsze oso
bistości:

Na dw udniow y pobyt przybył w  dn. 11 V II 1962 r. burm istrz Nowego Jorku 
Robert A. W agner, sk ładając m. in), w izytę w  Berlinie zachodnim, gdzie rozm a
w iał z burm istrzem  W illy B randtem .

W Niemczech zachodnich baw ił z dw udniow ą w izytą (2—3 V III 1962 r.) były 
prezydent USA gen. D w ight Eisenhower w raz z m ałżonką, przyjm ow any niezwykle 
uroczyście; spotkał się on z kanclerzem  A denauerem  i prezydentem  federalnym  
H einrichem  Luebkem,.

McGeorge Bundy, specjalny doradca prezydenta dla zagadnień obrony naro 
dowej, przybył do Bonn w  dn. 22 IX  1962 r., sk ładając w izytę w  Berlinie za
chodnim ; m isja jego polegała m. in. na przeprow adzeniu  sondażu na m arginesie 
zacieśniającej się w spółpracy w ojskow ej m iędzy NRF a F rancją ; poza tym  do
tyczyła niem ieckiego w kładu  w N A T O  oraz problem ów  pomocy NRF dla krajów  
w rozw oju gospodarczym  opóźnionychss.

v „New York Tim es” z dn. 22 XII 1962.
,s Ten niezwykle wipływowy i bliski doradca prezydenta J. K ennedy’ego poruszy1 

w „Foreign A ffairs” z października 1962 r. m. in. problem  stosunków USA — NRF, pisząc 
na ich m arginesie: „Możemy z całą stanowczością żądać tego samego od neutralnych 
i sprzym ierzeńców, czego żądamy od siebie: m ianowicie zrozumienia, że gram y własną roW 
i że posiadam y własne interesy [. . ,J. Do politycznej dojrzałości należy w pierwszej linii 
świadomość, że różnica in teresów  jest nieunikniona [ . . .] .  Pow inno się rozproszyć dwie 
obawy, które USA żywią wobec NRF: że niektórzy politycy zachodnioniemieccy trzymajS 
się starych form ułek oraz że inni nie dostrzegają już żadnej możliwości dla rozwiązani^ 
problem u B erlina” („S tu ltgarter Z eitung” z dn. 28 IX 1962).
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n. in.
opinii

iwen- • W dn. 15 V III 1962 r. przybył do NRF b. pełnom ocnik prezydenta J. K en- 
r.) do nedy’ego d la spraw  B erlina zachodniego — gen. Lucius Clay. 
chód- | S ekretarz obrony USA, R obert M cNam ara, przyleciał na dw udniow y pobyt

do NRF i B erlina zachodniego (25—27 IX  1962 r.) dla zlustrow ania „operatyw ności 
jednostek USA w  E uropie”, m. in. spotkał się z m in istrem  obroniy N R F —
J. S traussem :iB.

wizyt I W Berlinie zachpdnim  przebyw ał w dn. 18 X  1962 r. przewodniczący rady
nych, | planowania politycznego przy am erykańskim  m in isterstw ie sp raw  zagranicznych 

Prof. W alt Ilostow; wygłosił on prelekcję w  „wolnym  uniw ersytecie” B erlina za
chodniego na tem at sy tuacji m iędzynarodow ej; m. in. ostrzegł rząd radziecki przed 

CDU,  fałszywą oceną zachodniej stanowczości w  B erlinie zachodnim, 
epro- W zw iązku z uroczystościam i 10-lecia realizow ania „program u w ym iany dla
A studentów  i nauczycieli” m iędzy USA a NRF przybył do Bonn w  dn. 15 X  1962 r.
wodu senator W. F ulbright, przewodniczący senackiej kom isji sp raw  zag ran icznych10.
F sił ' W śród w ażniejszych zorganizowanych im prez w ym ienić należy odbyw ającą 

się tradycyjn ie w Nowym Jo rku  „S teuben -P arady” (w dn. 28 IX  1962 r.), w ielką 
 ̂ (od I m anifestację A m erykanów  pochodzenia niemieckiego. W zięli w  niej udział m. in.

>wni- | burm istrz B erlina zachodniego, W illy B randt, członek senatu  brem eńskego, W il
helm Kaisen, oraz A m erykanie w  osobach gubernatorów  Nowego Jorku , Nelsona 

nych. Rockefellera, burm istrza Nowego Jorku , R oberta W agnera, gen. Luciusa Cla.y’a 
mach | i innych.

W dni. 16—19 X 1962 r. odbyw ała się w  Godesbergu, a następnie w Berlinie 
Zachodnim, III K onferencja niem iecko-am erykańska organizow ana przez tow a
rzystw o A t la n t i c - B r i ic k e  (Hamburg) oraz A m e r ic a n  C o u n ci l  o n  G e r m a n y  (Nowy 

dnien Jork). Uczestnicy konferencji, obradując częściowo przy drzw iach ziamkniętych,
;kiem dyskutow ali następujące problem y: napięcie Wschód—Zachód, kryzys kubański, 
ikatu  atomowe odstraszenie, w spółpraca w  N A T O ,  am erykańskie p artn e rs tw o  w  E W G ,  
iskie] pomoc dla zagranicy, doktrynę H allste ina i problem  granicy  O dra—Nysa. W kon

ferencji wzięło udział 100 czołowych osobistości am erykańskiego i zachodnic- 
oso- | niemieckiego św iata polityki.

Jeśli by pokusić się o ogólną charak terystykę stosunków  międziy Niemcami 
izma- Zachodnimi a S tanam i Zjednoczonym i w  drugiej połowie 1962 r., to  stw ierdzić 

trzeba, że obraz i prestiż Niemiec federalnych zm alał pow ażnie w  opinii adm ini- 
b-i Straćji K ennedyego  i społeczeństwa am erykańskiego. Nie ulega w ątpliw ości, że 

T I ^ e m c y  zachodnie — uosobione w  indyw idualności kanclerza A denauera, którego 
schyłek w  rządzie jest aż nad to  widoczny — kontynuow ały liniię polityczną po
zbawioną jednolitego k ierunku.

Poważny w pływ  na tak i stan  w yw arła polityka w ew nętrzna Niemiec za
chodnich. A więc kruchość bońskiej koalicji rządowej w łącznie z naw rotem  k ry 
zysu gabinetowego, dostrzegalny rozkład w kierow nictw ie C D U /C S U  związany 

i do- rn jn z 0 sukcesję po kanclerzu A denauerze, podważenie dem okratycznej
:ajo\v Praworządności na tle  afery  „Der Spiegel” ; słowem: zanik au to ry te tu  i stab ili

zacji w  adm inistracji NRF,, co koronuje n ie jako  dekadę rządów  A denauera a  w raz 
z nim  brzem ienną fazę w  histo rii Niemiec. Te sym ptom y dezintegracji w  NRF 
lie  mogły pozostać niezauważone przez W aszyngton, przynosząc ze sobą po

ruszy1 I 'Ważne osłabienie w pływ ów  zachodnioniem ieckich w  USA, szczególnie jednak 
pisząc
ilnych
n roli McNamara po powrocie do USA oświadczył przedstawicielom  prasy, że wolny dostęp 
( linii do Berlina będzie zapewniony przy pomocy wszelkich środków; d la tych celów stoją w po-

dw;e Sotowiu am erykańskie i niem ieckie sam oloty z bombami nuklearnym i [.. .] Mogą być one
ymaj8 ^żyte wyłącznie na rozkaz prezydenta K ennedyego.
ązani3 « W okresie lat dziesięciu dokonano w ym iany m iędzy USA a NRF ogółem 5 250 sty 

pendystów (,,Die W elt" z dn. 18 XI 1962).
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stały się one widoczne w  drugiej połowie 1962 r. Tak więc w  spraw ie berlińskie) 
sprzeciw y NRF w ystarczały jedynie, by neutralizow ać m arginesy problemu, 
a w pływ  na dialog am erykańsko-radziecki, przerw any kryzysem  kubańskim , roz
płynął się zupelniei Także na odcinku skom plikow anych problem ów  (przyjęcia 
W. B ry tan ii do E W G  —1 czemu gorliwie patronow ały S tany Zjednoczone — na
cisk Niemiec zachodnich byl raczej słaby, uw arunkow any zresztą finalizowaną 
e n te n te  c o rd ia le  z F rancją  de Gaiulle’a.

Pozycja Niemiec zachodnich w  oczach Stanów  Zjednoczonych doznała decy
dującego ciosu w  zw iązku z odejściem  z placów ki w aszyngtońskiej am basadora 
W ilhelm a G re w e41.

S tany Zjednoczone w ielokrotnie zarzucały Niemcom zachodnim, że nie pro
wadzą aktyw nej i konstruk tyw nej polityki wschodniej. Z drugiej strony ten  sam 
rząd federalny  — z w yjątk iem  swych partyku larnych  interesów  — nie przy
kładał się w  w ystarczającej m ierze do podtrzym yw ania polityki zachodniej (z wy
jątk iem  N A T O ) ,  uchodząc w praw dzie za najw ierniejszego sojusznika Stanów  Zjed- 
czonych, niem niej wiecznie niezadowolonego i opornego.

M a r ia n  J a śk o w s k i

V NIEMIECKA WYSTAWA SZTUKI

W październiku 1962 r. nastąpiło  w  Dreźnie uroczyste otw arcie V Niemieckiej 
W ystaw y Sztuki. S tanow i ona reprezenta tyw ny przegląd osiągnięć artystów  NRD 
w dziedzinie m alarstw a, grafik i artystycznej i użytkowej, plastyki, wzornictwa 
przem ysłowego i rzem iosła artystycznego. Ekspozycje tego typu, organizuje si? 
w NRD co cztery la ta  i ze w zględu na swój ogólnokrajow y charak ter cieszą się 
one dużym zainteresow aniem  całego społeczeństwa oraz czynników państwowych-

V Niem iecka W ystawa Sztuki została szczególnie s ta rann ie  przygotowana; 
w tym  celu zebr.ał się już w dn. 6 i 7 X II 1961 r. Z arząd C entralny Związku 
A rtystów  P lastyków  NRD i ustalił skład prezydium  honorowego oraz komitet 
w ystawy. Na czele liczącego 43 członków kom itetu  stanęła m alarka Lea Grundig 
jako przewodnicząca, m alarz H arry  Blum  jako zastępca przewodniczącej i Martin 
L au ter w  roli sekretarza. W skład prezydium  honorowego w ystawy weszli: w ice
prezes Rady P aństw a NRD, A lexander Abusoh, m inister k u ltu ry  Hans Bentzien. 
członek prezydium  Zarządu N iem ieckich W olnych Związków Zawodowych, Wolf
gang B eyreuther, prezes Zw iązku Zawodowego A rtystów  Plastyków , W alter 
Arnold, oraz burm istrz  Drezna — G erhard  S ch ill '.

Do se k re ta ria tu  V W ystawy Sztuki zgłosiło 950 artystów  ogółem 3 000 prac- 
W skład ju ry , k tóre dokonywało se lekcji nadesłanych prac, weszli nie tylko wy
b itn i krytycy, artyści, profesorow ie A kadem ii Sztuk Pięknych, ale i działacze 
chłopscy i robotnicy, jako przedstaw iciele 14 w ielkich zakładów  pracy NRD-

41 Znam ienny jest sąd o nastro jach  antyniem ieckich w USA, wyrażony przez zdy
m isjonowanego am basadora W. Grewego, cytow any przez „Die W elt” (z dn. 30 IX 1962): 
„Grewe proszony o zajęcie stanowiska wobec ankiety  przeprowadzonej przez uniwersytet 
w  Michigan (skądinąd bardzo pozytywnej dla Niemców — przyp. M. J.) odpowiedział: 'Sąd 
przeciętnego Am erykanina nie jest m iarodajny. Istn ieją  pewne sfery, przede wszystkie1 
in telektualiści i  kola na wschodnim wybrzeżu USA, które m ają nastaw ienie negatyw ne; za' 
liczają się one do najbardziej wpływowych kół w Stanach Z jednoczonych’.” Stanowisk1’ 
am basadora w W aszyngtonie po Wilhelmie Grewem  objął K arl-H einrich Knappstein — kie ' 
rów nik delegacji zachodnioniem ieckich obserw atorów  przy ONZ.

1 V Deutsche Kunstausstellung wird vorbereltet. Professor Lea Crundig zur Priisi' 
dentin gewalilt, „Neues D eutschland” z dn 10 XII 1961 r.
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